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witego sp łacen ia  W -go Alfonsa P arczew - 
sKieg0; 7( nabytej przez N iego p o łow y  w ła -  
Stlości „K aliszanina,“  ja k  tego w łasn orę
czne Jego, w  rękach Redakcji znajdujące 
8lC pokw itow anie dow odzi, Tenże przestał 
twieó w szelki udział w  tem piśm ie, na któ- 
rego kierunek, (jak m ylnie sądzono) żadne- 
o° ani przez chw ilę nie w yw iera ł w pływ u.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

« * W  uutnerze 29 „Kolców” znajdujemy ko- 
sPondencję z Kalisza, w której oprócz wielu 

„Prost „z palca wyssanych” rzeczy, jak np. narad 
« budowaniu stałego teatru  (które jakkolwiek 
^ w o ł a n y m  zborze obywateli tutejszych rzeczy- 
0a ®‘e zamierzonenii byty, ale z powodu bardziej 
f c f łc y c h  a ważniejszych kwestij na czas później- 
eru |0^*ptąnemi zostały), oprócz takich dowodów 
o« -Vci ‘> jak  przypisywanie Archiinedesowi znanej 
Sta StU wofdw> kiedy najsłabszy piąto-klasi- 
j » wie, iż ją  poniósł Pytagoras, i t. p , znajdu
jm y  w końcu, co następuje:

„Nadeszła dla nas ogórkowa pora—Lipiec, nu- 
Cza CZ5 e’ I)llstki > grobowa cisza, którą od 

su do czasu przerywa tylko spazmatyczny śmiech 
.d a ją c y c h  „Kaliszanina” zachwyconych nową jaką 
kh,„  albrt 30-wierszowym okresem bez puu- 

\  . Zet. Zet.
vv umieszczonym po wyrazie ,.punktu" odsyła- 

Redakcji, czytamy:
B ^ ro ią n y  zaszłe n iedaw no  w  sk ład z ie  red ak cji „K ali 
dour'11̂  ni® b udzą  pow szechnego  zadow olen ia , ja k  to 
tsten' u jem y od  k o re sp o n d e n ta , k tó ry  w obszernym  
r̂zert |n oty wuje  sw e  zdanie, w ytyk ając  tem u pism u: 

r 1 czczfł gadaninę, re k la m y  i b rak  zasad. Opii- 
»i6 rHy cały  ten ustęp , w strzym u jąc się  z naszem  zda- 
"aśp- 1 b liższego  ro zp atrzen ia  się w da lsze j dziafal- 

p  Obecnej redakcji. (Przyp. Red.)

była '} Zet- Zel- podpisujący się także Zyg. Zan. 
kilku miesięcy, aż po dzień 20 b. m. współ

pracownikiem „Kaliszanina.” Młody, pracowity, 
nie bez zdolności, chociaż bez elementarnych na
wet zasad gruntownej nauki, (naznaczał albowiem 
datę kongresu wiedeńskiego na rok 1830, (!!!); lu
bił szpikować swe „utwory” cytatami w innych 
językach, nie mając wyobrażenia o zgodzie rze
czownika z przymiotnikiem i t. p.) mógłby przy 
dobrych radach i umiejętnym wyborze wczytaniu 
prac poważniejszego pokroju, wyrobić się na wca
le pożytecznego członka piśmienniczej braci.

Ale niestety! pan Zet. Zet. zarozumiały w naj
wyższym stopniu o swojej literackiej wielkości, 
uśmiechem iron j i przyjmował bratnie nasze, z iście 
„krakowską” serdecznością robione mu uwagi; po
równywał się z Wiktorem Hugo i Juljuszem Sło
wackim (autentyczne). Znudzony wreszcie naszą 
drobiazgowością w rozpatrywaniu jego feljetouów, 
któremi w swej wspaniałomyślności „Kaliszanina” 
bezpłatnie zasypywał, podczas, gdy „wszystkie pisma 
warszawskie z otwartemi rękami i pełnemi wor
kami, wyglądają jego korrespondencji i luźnych 
artykułów: rzucił nam w „Kolcach” niespodziewa
ną zaczepkę.

W młodzieńczym atoli swoim ferworze zapo
mniał pan Zel. Zet. o naszej teczce redakcyjnej, 
w której mieszczą się curiosa specimina (ciekawe 
próbki) wykazujące jednocześnie czem jest, i czem 
mógłby być, gdyby, jak  powiada Fredro: 

nie uczył pisać drugich, nim nauczy siebie.
Do teczki tej sięguiemy dopiero wtedy, gdy 

dalszemi napaściami, jeżeli je  notabene szanujące 
się pisma warszawskie lub inne zamieszczą, zmu
si nas pan Zet. Zet. czy Z yg , Zan. do zakommu- 
nikowania redakcjom własnoręcznych jego ręko- 
pismów, które wprzód bez najmniejszej zmiany 
czy to ortograficznej, czy stylowej u siebie zamie
ścimy, z przytoczeniem koniecznych, a wyjaśnia
jących rzecz okoliczności.

Jeszcze słów kilka co do samej Redakcji „Kol
ców”... Azaliż Szanowna Redakcja nie odbiera naj
regularniej naszego pisma, iż do tej chwili nie mo 
gła ocenić, czy zarzuty pana Zet. Zet. są słuszne 
czy też poprostu... złośliwe i potwarcze?

— Do powyższego objaśnienia p. Redaktora 
to tylko dodać mogę, że jeżeli powiększenie się 
liczby prenumeratorów w najkrytyczniejszej dla

wydawnictw epoce, zwanej przez samego korres- 
pondenta „Kolców” ogórkową porą , którą najzna
komitsze pisma dotkliwie odczuwają, ma być świa
dectwem „powszechnego niezadowolenia," to nieza
dowolenie to, rzeczywiście z każdym dniem wzrasta.

Dorobiwszy się w pocie czoła swojego mienia, 
umiem cenić wartość ciężko zapracowanego grosza, 
a przecież widząc, z jakiem zaparciem się siebie, 
z jaką  gorliwością nowy Redaktor spełnia to wca
le nienowe dla siebie zadanie, nie wahałem się 
zaryzykować znacznej stosunkowo summy, na o d 
kupienie od W-go Alfonsa Parczewskiego Jego 
połowy, aby przelać i tę drugą połowę na W-go 
Juijana Mitkowskiego, pod takiemi warunkami, 
iż przy dalszej, a dotychczasową życzliwością o- 
gółu zachęcanej pracy Swojej, w stale wytknię
tym i niezachwianie przestrzeganym kierunku, 
stać się może i stanie bezwątpienia wkrótce wy
łącznym tego organu właścicielem.

W. Hindemith.
Zawiadujący Kaliskiem Żeńskiem Gimna

zjum podaje niniejszem do powszechnej wiado
mości, iż na zasadzie Reskryptu JW . Naczelnika 
Kaliskiej Dyrekcji Naukowej z dnia 21 czerwca 
b. r. za Nrein 4811 wydanego, na zasadzie Roz
porządzenia p. Zarządzającego Ministerstwem 0 -  
świecenia Narodowego z dnia 1 czerwca 1874 r. 
za Nrem 6195 zgodnie z Najwyżej zatwierdzoną 
pod d. 25 listopada 1873 r. opinją Komitetu do 
spraw Królestwa Polskiego, obowiązujący w kur
sie nauk Kaliskiego Żeńskiego Gimnazjum język 
niemiecki, zastąpionym będzie obowiązującym fran- 
cuzkiui, w pierwszych czterech klassach, i wpro
wadza się w wykonanie natychmiast po rozpoczę
ciu biegu nauk, z początkiem nowego naukowego 
roku 1874/5.

Na odbytem w d. 1 (13) b. m. posiedzeniu 
Magistratu m. Kalisza, przyznano, jak  corocznie 
o te czasy, nagrody za długoletnią a wierną s łu
żbę z procentu od legatów ś. p. Józefa Kozłow
skiego i Ferdynanda Aleksjusza na ten cel zapi
sanych, najzasłużeńszym wyznaczane. Pierwszą 
z tych nagród rs. 45 wyuoszącą otrzymał Jan  
Sobczak od p. J. Tykocinera, druga w kwocie rs. 
12 dostała się Jadwidze Sobierajskiej od pani 
Angeli Gliszczyńskiej.

USTĘP Z PAM IĘTNIKÓW  GUW ERNERA.
—

(D okończenie).

\ V i
W ] • e JUŻ> ie  nie Pozyskałem wzajemności 
t j • *) wybiłem ją sobie z głowy i exmittowałem 
tc i/oa, które po dziś dzień jeszcze mam tak  go- 
Sel(10e* że obie jego komórki zawsze zajęte, a cza- 
?*te.nawet dai« w obydwóch przepierzenia, aby 
jeą naraz lokatorki pomieścić się mogły, a 
i sav 0 drugiej nie wiedziała. Otóż u jednego 
>tię^Iadów na imieninach poznałem dobraną parę: 
’■tr,,. zazdrośnika, a żonę kokietkę in superlativo 
eUr0| ■ TeJ serduszko musiało być chyba hotelem 
tyjjj‘)eJ8kim, wbrew wszelkim prawidłom arytme- 

otrzymującym, że ilość większa w mniejszej 
się nie może; chociaż przyznać trzeba, że

et)  ^
'Ul 0dn° P °w ofan ie  si9 n a  n iezn an ą  czy teln ikom  „A del- 
(tii iedvś 8i® do cał ° aci pam iętn ików , k tó re, być może, 
F r0wA8 “j rz ą  św ia tło  dz ienne. Postać  A delci już fi- 
Kfowki  W in,,y m ustęp ie  tych  sam ych w spom nień, p. t. 

ńfjijl P0,n ieszczonym  w „P rem jow ym  k a le n d a rz u 11 
uana. n ie poran im y  ju ż  z k tó reg o  ro k u .

pomimo to, robiła wybór. Pan podleśniczy z ma
ją tku  jej męża, jakkolwiek chłopiec przypomina
jący Antinousa powabami, nadarmo robił słodkie 
oczy do dziedziczki, mierzącej dumnem okiem prze
strzeń, dzielącą ich stanowiska.

Można przyjąć za pewnik matematyczny, że nic 
łatwiej nie prowadzi do grzechu nad gry niewinne-. 
w uformowanem kole, gdzie wszyscy trzymają się 
za ręce, ileżto niepostrzeżonych uściśnień, tych 
milczących oświadczyn i odpowiedzi! w zbieraniu 
cenzur na cenzurowanego, ileż to słówek nienale- 
żących do gry i całusów w uszko! słowem, naj
częściej śród gier niewinnych, poczyna się ta gam
ma, kończąca się przy schyłku życia wyrzutami 
sumienia i bezowocnym już żalem, nad zmarnowa
niem czasu, sił i zdolności!

Otóż tedy, śród jednej z takich gier niewinnych, 
uścisnąwszy zlekka rączkę pani Matyldy, poczu
łem wzajemne uściśnienie: szepcząc do jej różowe
go uszka cenzurę na pannę Weronikę, dotknąłem 
się go ustami, a kiedy rzekła mi:

—  Nie dosłyszałam... powtórz pan raz jeszcze, 
postanowiłem szturmować do tej wcale niebro- 

nionej fortecy.
Odtąd Fanny moja niosła mię częściej do My

szyńca, aniżeli do Rohatyna, a działo się to ze 
wszelką swobodą, gdyż czuwający nad toczącym

się w Warszawie processem pan małżonek, nie 
mógł nam psuć naszych niewinnych zabawek.

Żabka (Izabella), panna służąca Matyldy nie
źle na tem wychodziła, biorąc częste podarki, tak 
od pani, jak  odemnie.

Miało się już ku końcowi października, wieczo
rem: ciemno na dworze jak w piwnicy; ja  z panią 
w buduarze, Żabcia na czatach, Fanny u wrót, 
gdy nagle rozległ się trzask z bicza, turkot za 
jeżdżającego powozu i radosne naszczekiwania 
psów dworowych.

Żabcia wpadła przestraszona.
— Pan przyjechał!
— Na Boga uciekaj! — krzyknęła do mnie 

Matylda, zrywając się z kauapy.
— Ależ spotkam się z nim oko w oko w sieni.
— To też nie tędy...
— Więc którędy?
— Przez ogród!...
I nie dając mi czasu do odpowiedzi, otworzyła 

okno.
— Tędy... tędy... spiesz się mój drogi!
— A cóż będzie z koniem moim, uwiązanym

przy wrotach?
—  Każę ci go odprowadzić... będziesz go miał 

za parę godzin, tylko spiesz się!



z m a r ł a .  W in n y  p rz y a re sz to w a n y ,  o d d au y m  z o s ta ł  
w ręce  w ład zy .

W Ma] ko wie tu ż  pod m ia s tem  u asze m , j a k  
s łysze liśm y , c iężk i wóz ze snopam i,  p r z e j e c h a ł  te  
mi dn iam i lezące  w b rózdz ie  p a ro le tn ie  dziecko, 
k tó reg o  p ro w a d z ą c y  k o u ie  nie d o s t r z e g ł .  Ś m ie rć  
u iia ta  być n a ty c h m ia s to w a ,  gd yż  k o io  p rze sz ło  
p od obno  p rzez  sz y ję  i piersi.

Robią, się s t a r a n ia  o u r z ą d z e n ie  t e a t r u  
a m a to r s k ie g o  p o łąc z o n eg o  z k o n c e r te m  n a  dochod  
pogorzelców. B liższe  szczegóły  podam y , k iedy  ju ż  
m yś l i d o b re  chęci z a c z n ą  p rzecho dz ić  w fazę  
czynu : tu  ty lko  ośm ielam y się zw rócić  uw ag ę  osob 
k ie ru jący ch  te in  p rzeds ięw zięc iem , na  b a rd z o  s p r a 
wiedliwy i lo iczny a r t y k u r  podznuczony  l i t e r ą — d — 
w nu m . 155 „ K u r j e r a  W a rszaw sk iego ,” k tó ry  d z ie 
ląc s z cze rze  ogó lne  d la  S ied lec  spo łczuc ie ,  p ra
g n ą łb y  ro zb u d z ić  j e  tak że  S ta szo w a ,  S k a ry szew a ,  
S tonu iey ,  P a c a n o w a ,  O p a tow a ,  Ż a rn o w a  i t. p.

*** S zp i ta l  Ś -e j  T ró jc y  zw ra c a  się, p rz e z  n a 
sze  p ośredn ic tw o ,  z u p rz e jm ą  p ro śb ą ,  do  S z a n o 
w ny ch  D a m ,  o ł a s k a w e  n ad sy ła n ie  mu k a w a łk ó w  
p łó tn a  i p e rk a lu ,  choćby  też  w n a jm n ie jszy ch  
z r z y n k a c h  i b e z u ż y te c z n y c h  o d p a d k a c h ,  n a  s z a r 
pie, k tó ry c h  p o trzeb a ,  tam że ,  w co d z ie n n e m  z a s to

po niejak ie in  w ahan iu ,  z bólem s e r c a  zap łacon  
zo s ta ły .  Nie da le j j a k  w d n i  k ilkanaśc ie ,  P 
k a z a ło  się, że r a d a  p rzy jac ió ł  z życzl iw ego  p J 
n ę ta  se rca ,  i p ro ro cze in  j a k i e m ś  po sze p n ię ta  b) 
n a tch n ien iem . P a m ię tn y  o rk a n  z g rz m o ta m i,  p> 
ru n a m i ,  u lew ą  i g ra d e m ,  z n is z c z y ł  do szczę 
b u jn e  p lony pól p an i  X., a  w k i lk a  ty g o d u i  l'°j 
źn iej ,  a j e n t  T o w a rz y s tw a  U bezp ieczeń  wyp*80 
p an i  X . dz ies ięć  ty s ięcy  rub l i .  Z g a rn ąw szy  » 
su m m ę ,  po t ro sk l iw em  p rze l iczen iu ,  pani X- zJ ' 
w o ła ła :

—  A m oje  dw ieśc ie  rub l i  ? ,
— J a k ie  dwieście  ru b l i?  —  z a p y ta ł  z d z i w i l i  

a j e n t .
 No te ,  k tó r e  w z ią łe ś  p a n  o d em n ie !  ,
Nie cncerny p i w t a r z a ć  c a łe j  r o z p r a w y ,  j aa 

c ią g n ę ła  s ię  w tedy  dość  d łu g o  pom iędzy  ajent*5 
a  p a n ią  X ;  on  p rze k o n y w a ł ,  o b ja ś n ia ł ,  o n a  up8! 
czyw a  tw ie rd z i ł a ,  że j ą  po k rzyw dzono ,  aż  wreszd 
m ac hn ąw szy  rę i tą .  z a w o ła ł a  z w estchnieniem :

—  H a !  n iech i to  P a n a  B og a  chw ali!  Str** 
c i łam  c a ł ą  k re sce u c ję  o d  g ra d u ,  n iech  je sz czę  9tr 
cę m oje  dw ieśc ie  ru b l i ! . .   ̂ ,

W ieczór  literaturno  (?!) m u z y k a ln y  p a ń  Woi' 
m arsk ie j  i Mirskiej a r ty s te k ,  w e d łu g  w łasn ych  słt> ^

—  D w a z e szy ty  „N iw y” z pod  nowej red ak c j i  
i  w nowej szac ie  z n a jd o i ą  się ja ż  w r ę k u  c z y ta 
j ą c e j  publiczności .  Z w stępne j  odezw y do p r e n u 
m e r a to r ó w  p rze k o n y w a m y  s:ę, że  p ismo to ,  k to -  . . . .
re g o  na ro d z in y  p rz y ję te  by ły  z ta k ie m i o z n a k a m i  , mi d n iam i  lezące  w brozdz ie  
życzliwości i sy m p a t j i ,  (ob iecyw ało  bow iem z o g n i 
sk ow ać  w sobie  m ło d e  in te l ig en tn e  siły  s p o łe c z e ń 
s tw a) ,  w o s ta tn ic h  czasach  m a łą  b a rd z o  c ieszy ło  
się p o p u la rn o śc ią .  O dezw a  t a  z a k r e ś l i ł a  jasno 
d ro g ę  p ism u, k tó re  j a k o  w y różn ia jące  się zaw sze  
d o b o rem  o b sze rn ie jszych ,  o ry g in a ln y ch  prac  
z ro z m a i ty c h  g a łęz i  w iedzy ,  m ło d z ie ń c z ą  w erw ą, 
sw o bo dą  i śm ia ło śc ią  p r z e k o n a ń  i na jpoczc iw sze  
mi in te n c ja m i ,  w ia iiao  zna leźć  w ś ro J  ludz i in te 
re su ją cy ch  się s p r a w ą  ś w ia t ła  i p os tęp u ,  j a k u a j s z e r -  
sze  rozpow szechn ien ie .  Dziś, z pow odu w łaśn ie  
m a łe g o  m a te r ja ln e g o  poparc ia ,  „ N iw ę”  po rów naćby  
m o ż n a  do  dziec ięc ia ,  k tó r e  ro k u je  s i łę ,  d o b ry  w z ro s t ,  
wielk ie  zdolności; p o t r z e b a  mu ty lko  s p rz y ja ją c y c h  
do  teg o  w szystk iego  w a ru n k ó w  i okoliczności ,  a 
w y rośn ie  n a  poży teczn ego  b a rd zo  sp o łecz eń s tw u  
o b y w a te la .  Ż y c z y m y  p ism u  te m u  ja k n a j le p ie j ,  bo 
sp o d z iew am y  się od  n iego  wiele. K to  w y rz e k ł ,  
że n iem a  d la  n iego  w sp o łeczeń s tw ie  n ie p rz y ja 
ciół , a  są  ty lko  z a sa d y ,  k ie r u n k i  sp rzecz n e ,  że 
ch ce  i z c a ły m  z a p a łe m  budzić  będzie  w około  
siebie  zacne  myśli,  g o rą c e  u czu c ia  i t r w a ł e  czy
ny, te n  w a r t  tego ,  by Sta ł  się trybunem w y k s z ta ł
conego ogółu.

R e d a k c ię  Niwy sk ła d a ją :  pp. J u l ja n  O cborow icz ,
H e n r y k  S ienk iew icz  i G od lew sk i  M sc is ław .  Są  to 
lud z ie  m łodzi,  w ycho w ańcy  naszego  U n iw e rs y te tu ,  
zn a n i  już  k ra jo w i  ze  zdolności i p ra c y

W  pie rw szy ch  dw óch ze sz y ta c h  s p o ty k a m y  ro z 
p o c zę te  p race: , , 0  s t ro n n iczo śc i  w h is to r j i ,” p rzez  
D ra  S ta n i s ł a w a  S m olkę ,  m ło deg o  ba rd zo ,  a ju ż  
z a szc zy tn ie  zn a n e g o  badacza ;  „ R o z b ió r  g r a m a ty k i  
polskiej ks. M alinow sk iego ,”  p rzez  D ra  B a u d o u in ’a  
de  
inn 
wy
I i u s a ,  „ n i u u m a  „ccaupiam , "“ “ " ‘“ ‘i  u licy, lub  w a le jach  p a rk o w y c h .  C zyż łu u m  n - u - p m i u u K n u .  . „. F. --- .

n a  > inne .  ...........................dil0 rzuc iw szy  k o n iu s z e k  c y g a ra  a lb o  p a p ie ro s a  i  kop. s ły szeć  m ożn a  b y ło .  C eny  p od ob ne  d a b j j j
S łow em , k to  p ra g n ie  w p rzy sz ło śc i  w idzieć  pi- n a  ziem ię , n a s tąp ić  n a ń  je d n o cz eśn ie ,  i r o z m i a ż - ‘uie na  K alisz ,  i m e  n a  e p o k ę  z b ie r a n ia  s a ł a 8

sino s t re sz c z a ją c e  w sobie n a j lep sze  i na jżyw o- ż y w s z y ,  zag as ić  o s t a tn i ą  t le ją c ą  w n im  isk ie rk ę ?  n a  pogorze lców !
tn ie j - z e  s i ły  u m y s ło w e  k ra ju ,  k to  m a sz c z e rą  in -  ą \ lKj w faśn ie  n ie d o p a łe k ,  k tó r y  k to ś  w p i ą t e k , '
t e n c ię  w esp rzeć  u s i ło w an ia  e n e rg iczn e j  m łodośc i  w ch w ilach  n a jw ięk szego  s k w a ru ,  c i s n ą ł  na  wy- 
i g łęb s z y c h  u m ys łów , w ce lu  ro z p o w sz ech n ian ia  su szo n y m ja ł t s z c z a p a  d re w n ia n y m  m oście  na- 
w śród  n a s  ide i p ra w d y ,  d o b r a  i p ię k n a  —  te n  Wp r0 st  T ry b u n a łu ,  b y ł ,  ( j a k  n a m  mówiono) p rzy -  
n iech  zw róci 8woje w zględy  na w y b i ja ją c ą  się n a  c z y n ą  z a t l e m a  się desk i ,  t a k ,  że j u ż  się i p łom ień  
w ie rzch  Niwę, a  m oże o n a  nie zaw iedz ie  jeg o  0 - , p 0 jj8Xaą( a je sp ieszne  za la n ie  tak o w eg o  k o n e w k ą  
czek iw ań .  j wody, u c h ro n i ło  od d a ls zy ch  nas tęp s tw .  W indo-

• * ,  N a  fo lw a rk u  K row ica  do  d ó b r  M arch w ac z  m<>ść tę ,  chociaż  z w ia ro c o d n eg o  z a c z e rp n ię tą  źró- 
na ieżącv m  z a s z e d ł  w ten  c z w a r te k  p rz e d  wie- d ła ,  chcie liśmy sp raw dz ić  naocznie ,  ś ladów  je d n a k  
czo rem  n a s tę n u ją c y  o k ro p n y  w ypad ek :  i  nie  zna leź liśm y żad ny ch :  m u s ia ł  więc te n  w y pad ek

śo w an iu ,  w k ażd e j  caw ili  u czuw ać  się d a je .  N ie m a 'o s t a t n i e j ,  scen  petersburskich, a  w ed łu g  afisza 
t a k  ubog iego  g o sp o d a rs tw a ,  g d z ieby  p o d o b n y c h : dzieńskiego  t e a t r u ” o d b y ł  się pom im o m nóstw a 
n a  n ic  in neg o  ju ż  n ie p rz y d a tn y c h  g a łg a n k ó w ,  co wodów. I ta k ,  co n a jg łó w n ie js ze ,  z a w io d ła  pr . 
r a n o  n iem al,  w iększa  lub  m n ie js za  ilość w y m ia ta -  d ew sz y s tk ie m  kassa ,  w k tó re j  s ą d z ą c  po pu9‘ ' 
n ą  n ie  b y ła .  Czyż m e  będz ie  to  p r a w d z iw ą  ze  n raw ie  sali .  m u s ia ło  bvć t a k  sam o uus to ;  ork 
s t ro n y  cz y te ln iczek  naszych ,  lub  w szys tk ich  ty c h ,  
do k tó ry ch  d o jd z ie  w iad om ość  o uasze j p rośbie ,  z a 
s łu g ą ,  c ie rp iącym  bliźnim , jeże li  nie  w inny ,  to  
w t e n  p rz y n a jm n ie j  sposób, poświęcić  chw ilkę  p a 
mięci i o k a z a ć  im na  te j  d ro d z e  spó łczu c ie?  N ie 
w ielka to  rzecz  p rzec ie ,  a  d o b ry  u czy n ek  i w e w n ę 
t r z n e  zadow olen ie  w niej się m ieszczą .

* J e s te ś m y  n ie p o p ra w n i  t a m  n a w e t ,  gdzie*

d ew sz y s tk ie m  kassa ,  w k tó re j  s ą d z ą c  po 
p raw ie  sali,  m u s ia ło  być t a k  sam o p u s to ;  
s t r ę  Zaw odziły  n ie raz  to  ręce, to  p łu ca ;  
W o lm a r s k ą  zaw o d z i ł  czasem  g łos ,  a  p a n ią  Mirslijj 
ciągle pa in ięć  i w ym ow a. J e szcze  najlepiej 
w szystk iego  poszły  ru s k ie  i f r a n c u z k ie  piose0“  
pan i W olinarsk ie j ,  k tó r e  choć  dość  d raż l iw e  trfl” 
ścią ,  w y g ło s i ła  śm ia ło  i z życiem, a le  bez  ra W  
cych k an k an o w y ch  ruchów . A le i a le !  je szcze  d* 
w ażn e  zaw ody: z aw ió d ł  się w łaśc ic ie l  cuk ie r01

S z c z e p a n  K a lec ió sk i ,  p a ro b e k  l a t  d w u d z ie s tu  być  d o p ie ro  „ p o c z ą tk ie m  p o c z ą tk u ,”  lecz czyż nam  
dw óch , p ra c u ją c y  ko są  p rz y  ż n i w a c h ,  s k a r c o n y  p o - .n i e " i , . d o m o ,  że z m ałej iskry  w ielki p o ża r  b y w a ł  
d o b n o  c zy n n ie  o op ie sza ło ść  p rzez  p is a rz a  (lwor-i  *** P oc ie szn e  o p o w ia d a n o  nam  z d a rzen ie .  P e -  
sk iejio  J a n a  O sadow icza ,  c ią ł1 go k o są  w g łow ę  w na  pan i,  dz iedz iczka  d o b r  X . d o s \ c  lub iąca  pie-

• • .. .VI.: ii I nrrtn .. ... ... ,v« nnniri .1 /iia ł t n. n  n  n .  Alm ha

' S l O S i r Z G  I v a i e c i U S K l C ^ U ,  l H £ b i i a s u u r u i i r |  m o i j » m n v i  j -  «  r .   —  — --------- "  '  9 - 4 '

s p a d a ją c a  k osa  p rze c ię ła  ż o łą d e k  i taż ,  pom im o ( A jen t  to w a rz y s tw a  u b ezp ie czeń ,  k tó ry  te n  in te re s s  
możliw ie  szybk ie j  pomocy le k a rsk ie j ,  n a z a j u t r z  ■ p ro w ad z i ł ,  o cen ił  p re rn ję  na  oko ło  2 0 0  rs., k tó ie

Nożne wiadomości.

N ie b a rd z o  p o d o b a ła  m i się t a  pe rs j iek ty w a  k il  
k o w io rs tow e i  p r z e c h a d z k i  po o m a c k u ,  a le  w ola łem  
j ą ,  niż  s k u tk i  o bu dzo ne j  zazd ro śc i  m ęża  pani M a 
ty ldy ,  n ie s ły n ąc eg o  wcale z de l ik a tn ośc i ,  t e m b a r -  
dz ie j ,  iż c zu łem , że w szys tko ,  coby ze m n ą  u- 
czy n ić  m u się p od ob a ło ,  b y łob y  s ł u s z n ą  i s p r a 
w ied liw ą  z e m s tą  ob ra żo u eg o  i w w yłączności  p raw  
sw oich  po k rzy w d zo n eg o  m a łżo n k a .

S zy b k o  j e d n a k  p rz e b ie g łe m  p rzez  o g ró d  i d o 
s t a łe m  się do f u r tk i  p row adzące j  n a  pole. B y ła  
o tw a r t ą ,  a za le dw o  p rz e s z e d łe m  p rzez  p ró g  i z a 
w róc iłem  się na lewo, gdy u d e rz y łe m  nosem  o coś.

To coś, b y ło  g ła d k ie  i c ie p łe   p o m a c a łe m .....
koń! k « ń  o k u lb a c z o n y  i o s io d łany ,  p rz y w ią z a n y  
d o  fur tk i!

Czy to  cud, czy fiale z łeg o  d uch a? . . .  sp y ta łe m  
sa m  siebie  i po chwili n a m y s łu ,  w imię zasady: 
„Bi« rz Michale, co Bóg d a je , ”  po>(anow iłem  k o 
rz y s ta ć  z n a s t rę c z a ją c e j  się sposobności.  W y ro -  
zu m o w a łe m  albow iem , że m oże  też  n ie  ta k  p r ę d 
ko  s p o s t r z e g ą  b r a k  konia ,  ty m c zasem  zaś  ten ,  
k to  m i o d p ro w ad z i  m o jeg o ,  z a b ie rz e  te g o  u apo- 
wrót.

P rz y je c h a w s z y  do d o m u ,  o d d a łe m  z a sp a n e m u  
Jęd rz e jo w i  (m >jemu s łu ż ą c e m u )  kon ia ,  a  że  był 
zm ęczony ,  bom  go p ęd z i ł  w obaw ie  pogon i,  nie 
k a z a ł e m  go ro z s io d ły w ać  z b y t  pośp ieszn ie .

— S łu c h a j  J ę d r z e ju !  d o s tan ie sz  ru b la ,  a le  u -  
w ażaj,  co ci mówię, i w ykonaj pilnie. Za p a i ę  go 
d z in  p rz y p ro w a d z ą  mi m o ją  F a n n y  z M yszyńca, 
w ted y  o d dasz  teg o  k o n ia ,  bo to  j e s t  k o ń  m yszy-  
niecki.

—  S łu c h a m  p roszę  ła s k i  p ań sk ie j .
— B ud z ić  m ię  nie p o tr z e b u je s z ,  j -żelibym sp a ł ,  

c h y b a  w ta k im  raz ie ,  gd yb y  p o s łan ie c  c h c ia ł  k o 
n ieczn ie  w idz ieć  s:ę ze  m n ą ,  a lb o  m ia ł  l i s t  jak i .

—  D o b rz e  p roszę  p a n a .
—  A o w szy s tk iem  a n i  m r u  m r u !
—  E e !  k o m u b y m ta  g a d a ł!
C a ła  ta  ro z m o w a  to c z y ła  się na  d z iedz ińcu  bez 

ś w ia t ła .  B yło  ju ż  d o b rz e  po d z ie s ią te j ,  wszyscy 
we dw o rze  spal i ,  więc i j a  p o szed łem  do łó żka ,
a  z n u żon y  p rz y s p ie sz o n ą  ja z d ą ,  z a sn ą łe m  silnie.

W ejśc ie  do pokoju  Jędrzeja, p rzy ch od zącego  n a 
z a ju t r z  r an o  po o buw ie  i su k n ie ,  d la  oczyszczen ia ,  
p rz e b u d z i ło  m ię .

—  No a  co ?  k lacz kę  o dp ro w ad z i l i?
—  J a k ż e  j ą  mieli o d p ro w a d z a ć ,  k ie d y  p an  na 

niej p r z y je c h a ł . . .
—  Cu ty  p lec iesz?
—  J a k  p a n a  B oga k o c h a m !  J a  też  chc ia łem  

p an a  gubem era  z a p y ta ć ,  co to  mi p an  w czoraj 
p r z y k a z y w a ł  o ja k im ś  p o s ła ń c u ,  bo uic te g o  z r o 
zum ieć  nie moj,ę, a  b y łe m  o k ru tn ie  ro ze sp an y .

K iedy  te ż  K a lisz  do jdzie  do  posiad00^  
t a k  u p ra g n io n e g o  w ła sn eg o  t e a t r u ,  k tó ry b y  0 Pr%  
w ygody, s t a n o w i ł  je s z cze  jed n ą  z ozdob ud00 
P ra ż a n ie  ju ż  są  p ew n y m i,  że k iedyś  u j r z ą  cel ^  
ich życzeń, n a ro do w y  czesk i t e a t r ;  gdyż  o t r z y 01̂  
od k assy  oszczędn ośc i  w P r a d z e  z a l iczkę  200.8 { 
z ł r .  (1 2 0 ,0 0 0  rs.) i z a  te  p ien iąd ze  je szcz e  w 01 
m u ry  g m a c h u  aż po t d a c h  się w zn iosą .  ~ 

* %  D o ro czn e  p ie lg rzym k i n a  J a s n ą  g ó rę  w 
Stochowie w r. b. nie o d z n a c z a ły  się z b y t  lic2[l/ v|i 
n ap ły w e m  p ą tn ik ó w .  Rość  ty c h ,  k tó rzy  P e 
ta in  w c iąu u  t r z e c h  p ie rw szy ch  ty g o d n i  po 
ny ch  Ś w ią tk a c h ,  p o d a ją  n a  m niej więcej

Nie o d p o w ied z ia łem  m u nic na  to ,  a le  28 
ciwszy sz la f ro k  i t a n n e  bu ty ,  ju ż  b ieg łem  do st0J

0  dz iw o!
W  s ta jn i  p rzy  ż łob ie ,  we w łasne j osobie, " X l  

s tac i  sk ro m n iu ch n e j  p an ny ,  s t a ł a  m oja  d ro ga
— T fu !  u ro k  czy  co? K to  mi to  r  

W ła s n ą  r ę k ą  p rz y w ią z a łe m  j ą  do wrót 'VJ8 
wych, a z n a la z łe m  p rz y  fur tce! . . .

•  • • • • « • • » • •  • *

adk*
D łu g o  ła m a łe m  sobie  g ło w ę  n a d  tą  

aż  d o p ie ro  w czas  j a k i ś  w y ja śn i ło  się, iż Pa ,1! V '  
leśniczy, nie  m og ąc  ju ż  w żaden  inny  s P °3,°wg«f0! 
mścić  się na  szczęś l iw szy m  od s ieb ie  wsi)0 flji 
d n ik u ,  p o s ta n o w i ł  n a b a w ić  m ię  p r z e s t r a c h i b  

n io ją  F a n n y  sk ra d z io n o ,  i w ła s n ą  r ę k ą  P, (>roj0'' 
w ad z ił  j ą  od g łó w n y ch  w ró t  pod fu r tk ę  
wą, gdzie  mi je j  w łaśn ie  b y ło  po trzeba -  i fi

1 u iechże  k to  ośm ieli s ię te r a z  u t r z y j ? ” .,,’ si? 
n iem a oso bn ego  ja k ie g o ś  bo s tew k a ,  op ieku ją0 °  
z a k o c h a n y m i?

T a  h is to r j a  o p ow iad ana ,  j a k  to  zw ykle pi 
pod s e k r e te m  „ ty l k o  tob ie  je d n e m u ,” 
lo tem  s t r z a ły  po ca łe j  okolicy  i n a r o b i ł 8 ■ 

śm iechu ,  a jed y n y m , do k tó r e g o  uszu P „,»**
d o tą d  je szcze  n ie  dosz ła ,  b y ł   o s z u k a ć  *
żo n e k !  ł
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at/j osób. Z tych najmniej przypada na Au-
s?» ^ ‘6cei na Prussy, a najwięcej aa War-

i Królestwo Polskie.  
p * » Podczas panującej w r. z. w ca tej Galicji 
Ty. j |  cholerycznej, bawiący w Karpatach Dr.

113 Chałubiński, jeden  z  najpierwszycb lekarzy  
J a s k i c h ,  n iós ł czynną i gorliwą aż do po- 

(Kenia poinoc biednym goralom, a niósł ją  z ser- 
Li 1 najzupełniej beziuteressownie. W dzięczny  

'*** góralski dow iedziaw szy się od przyby łego  
kto • ,ac ję 2 W arszaw y- że czcigodny dn-
2 , /  tu& za nim jedzie, chcąc i w b. r. odwiedzić
ni i°Ha !le> czemprędzej urządził  dlań owację, naj-  

tkniej.szą, jaka  być może, owację wdzięcznych  
jJ® ogółu. Posłuchajm y, ja k  opisuje tę  uroczy-

iiKurjer Codzienny:”
sta - t^ in ce û n‘e ^a le^° dotnkił, w którym m iał  

urządzono gu stow ną  bramę tryumfalną ze 
5ol(Jl'ków i kwiatów, a po nad wierzchem zrobio-  
r() Di*pis z ga łązek  św ierkow ych „W itam y.” Sko-  
d P- Łapiński dat znać, że  doktor  przed połu-  
(J®113 przyjedzie ,  w yjechało  na jego spotkanie  
U e towarzystwo tutejsze  z proboszczem i wójtem  
ivyC2e*e i ® między nimi 3 0  górali ustrojonych  
r ‘łtecznie ,  konno, uzbrojeni w pistolety, z któ  
J ctl dawano wiwatowe wystrzały , przy okrzykach  
j^ l iw e j  radości, pochodzącej z  g łę b i  szczerego

^.^ ieczorem Zakopane przybrało  je szcze  świe-  
 ̂ e)szą powierzchowność. O zmroku urządzono  

^P^oiałą illmninację wprost domu przybyłego  go -  
j ?» na wzgórzu ośw ietlono ogromue cyfry ze 
l jerków T. H., a w pośrodku nich umieszczony  

3 -łokciow ej przeszło  wielkości transparent.  
z 1C°. w oddaleniu na wzgórku rozlegały  się sa lwy  
J ^ d z i e r z y ,  a z drugiej 3trony wprost domku,  

 ̂ ‘‘wiono kapelę z łożon ą  z 15 m uzykantów, która  
r̂ rywała prawie do godziny l  w nocy. Na gó- 

wyniosłej, zwanej G ubałówką, na której'  
2ela- *’ doktór Chałubiński w ystaw ił o k a za ły  krzyż  
o» .2r>y, o którym już donosiliście , um ieszczono  

i  beczki ze sm ołą  i puszczano race. Tak  
fojj, ^ u c z y ł a  uroczystość przyjęcia znakomitego  
t„t:ir2« i dobrodzieja, który zam ierzy ł  odpocząć  
L J. przez kilka tygodui po ciężkiej prący pra- 

warszawskiej.” 
p0* .* Na szczycie  gotyckiej wieży katedry w Metz; 
r fbhno zabrania tego miasta z prowincją, do k tó-  
C,J należy, przez prusaków, pow iew ała  t ż  dotych* 
dis trójkolorowa flaga, gdyż nikt nie m ógł się 
Ważyć zdjąć ją, aż dopiero nagroda 100 tala- 

^  skus iła  jak iegoś zręcznego  a chciwego śm ia ł
ej* iż się tam w drapał i zd ją ł sztandar francuz-  
k' Okoliczność ta przywodzi nam ua myśl dwa  
j dobne dowody odw agi i zręczności, połączonej  

'lak z najw yższą bezinteressow nością .
 ̂ Kiedy po wzięciu Krakowa przez austrjabów  

^  r- 1795, c. k. komenda zaw ezw ała  s ły n n ego  
u  2,'§Czuości majstra kom iniarskiego Zawrzała,  
ą l szczytu wieży ratuszowej zdjął herb na- 
^  ° wy, i sowitą za to przyrzekała  mu nagrodę, 
Hn , * ł  odpowiedział,  że niema kwoty, za  którą  
gnra*®łby się  na niechybne sk ręcen ie  karku; a 
5̂ ro Z awrzał odmówił, to już  było  znać, że  tam  

ludzka się uie wdrapie. Został w ięc herb 
g o j e n i  miejscu. Zapomniano o tej historji,  

j4|{':°piero w r. 1809, kiedy po ustąpieniu austry- 
kIe0 Senat  z ludem krakowskim w ita ł  zwycięz-  
t4| hufce pod wodzą księcia Jozefa, a wieczo-  
kw lJ°d czas  balu w Sukiennicach na rynku Kra- 
\  ,l za jaśn ia ła  il lumiuacja, wówczas niespodżie-  
H .'le b ły sn ą ł  i szczyt wieży, oświecony potaje- 
tjJ® przez Zaw rzała . Zrobił on bezp ła tn ie  i śród  

'e "0 wieczoru to, czego za gruby grosz w dzień 
Zrobić nie podejm ował się,

la. To jego  życzenie podobno iż  się z iściło ,  ale 
tego już nie je s teśm y  pewai.

#% Zdaje się, iż mało jes t  tak n ieszczęśliw ych  
is tot na świecie ,  jak  pewna dziew czynka w lo n 
dyńskim instytucie  g łuchoniem ych  i ociem niałych.  

'Obdarzona przy urodzeniu i s łuchem  i wzrokiem,  
J  prawidłowo w ykszta łcouem i organami mowy, u- 
tra c i ła  najpierwej słuch, następnie wzrok, a ua- 
koniec zapomniała i mowy. Mimo to jednak  
chrześciańskim ożywieni duchem, nauczyciele Lego 
zak ładu , przez zabiegi i starania doprowadzić zdo
ła l i do tego, iż d z iew czyn k a  ta pobiera naukę, 
tym mianowicie sposobem , iż jedna z towarzy-  

jszek, opatrzona w zrokiem , pisze jej na d łoni  
I wszystkie znaki i migi nauczyciela,  
j Rok czy dwa tem u odbyw ał się w B er li
nie Kongress fryzjerów i perukarzy. Obecnie przed  
kilku tygodniami, gdyż w d. 17 z. m. pp. nau 
czyc ie le  tańców zjechali się na podobuyż kongress  
do Drezna, a to w celu oczyszczenia  „szlachetnej  
sztuki choreograficznej” z poniżających ją w ybry
ków, jak ie  s ię  osta tu iem i czasy do niej zakradły.

tn a  t  ----------iv °dobny dowód uieustraszoności i męztwa, d a ł
Qj ‘ 1850 po pożarze Krakowa, prosty murarz.
ttóJ .sPlougła  gotycka świątynia N N .  Dominika-
ta. * z dachu pozosta ły  ty lko dwa końcowe trój
'bel 111Uru> chw iejące się za każdym wiat-u po-
Sią, et*i i na szczycie  jednego z nich, na kilkadzie-
4qq *°kci nad ziemią, krzyż żelazny; og łoszon o
to j. nagrody temu, kto ten krzyż zdejmie, i p izez
k4n°.2t‘hranie tylnej ściany ułatwi. D łu go  nie było
tlę, 1 data, aż w reszcie  z jaw ił  się cz łow iek  już
kin °*ly, niosący ze sobą niewielką drabinkę i
ża,1 p o ż e g n a w s z y  się, wydrapał się aż do krzy-
<  diął i powrócił szczęś liw ie  na ziemię, w obec

w podziwienia zgrom adzonego  ludu. Ofia-
cżąj. Ile8 °  sobie wynagrodzenia odmówił, przezna-
^kitr na budowę spalonej świątyni,  i prosząc
C j | l0hych obecnych przy tera zakonników, o

w8> z tą  intencją, aby on je s z c z e  m ó g ł ten
* Wznieść n a p o w ró t  p rz y  o d b u d o w an iu  kościo-

L oterja  fa n to w a  na tib og ic li 
i je j sk u tk i.

Pod takim ty tu łem  pozwólcie nam szanow ni  
czytelnicy wypowiedzieć s łow  parę. U bóstw o  na
trętne —  temu kto ubogi, i tym —  którym u b o
dzy natrętni; ulżyć ubogim, i pozbyć się na jakiś  
czas natręta —  oto cel wsparcia. Sum ienie  czy  
litość ogółu, je s t  m otywem  do zbiorow ego w y stą 
pienia; pojmujemy w szyscy  dobrze, że s i ły  poje  
dyncze nie w ystarczają  dla osiągnięcia pożądane
go celu, że trzeba w spółdziałania  wielu osób — 
stąd koacerta, przedstawienia  amatorskie, bale na 
ubogich i loterje fantowe. Oprócz koncertów i 
przedstawień amatorskich, opłacających się n iewiel
kim zyskiem; balów na ubogich, gdzie czysty  zysk  
policzywszy stroje —  gdyby zbilansować, wypa-  

jdtoby odjąć 5 od 2 (nie mogę), największy zysk
1 przynoszą loterje fantowe. D laczego?  Rzecz pro
sta: na dochód z koncertów , balów i t. p., sk ła -  

I dają się jednostk i zamożne, i tylko takie, i gdy  
dochód z tych przedstawień j e s t  przypuśm y  10, 
z loteryj fantowych bywa 5 0  i więcej,  bo na do
chód z loterji , sk ładają  s ię  massy jednostek.

Może powiecie, że w łaśn ie  to je s t  dobrą stro
ną loterji .

A ja wam odpowiem, że w łaśnie  to jest naj
gorszą  stroną loterii . Odrzućcie z zysku z loterji  
20, które dali zamożni t. j. ci su n i ,  którzy dali 
by np. na koncert, pozostałe  8u dali u b o d z y — to 
jes t  ci, których wspierać już teraz, lub wkrótce w e
sprzeć będzie potrzeba; przypuśćmy choćby nawet  
minimum, iz ze 1 0 0  biletów tylko 10 wzięli u- 
bodzy tacy, dla których w sparcie  n iezb y t iczn em  
byłoby zaraz, lub których na rok przyszły  z p e 
wnością wesprzeć b ęd d e  trzeba; skoro wsparcie  
powinno wynosić kilka rubli najwięcej, jakiż jest  
zysk  raaterjalny? 5 od 2-ch. Tak się bilansują z y 
ski z loteryj fantowych.

Nie zaprzeczycie , że 80  zysku pozornego nie by
łoby osiąeu ię tem , gdyby w loterji uie przyjęły  
udziału niezam ożne jednostk i.  Czy jednostk i te 
poszły  na loterję fantową dla udzielenia wsparcia, 
lub dla tanio nast ięcza iącej  się zabawy? Nie. 
Orkiestra ich nie p o c ią g a —bo dla nich wystarcza  
bębenek i sm yczek , kto chce widzieć ognie sztu  
czne  —  staje- za rzeką, jak u nas — za kratami 
gdzieindziej, lecz dla ścis łośc i ,  odtrącanie z 80  
10 % idących dla zabawy —  pozostaje 70 °/„, któ
rzy poszli po to, aby grać w loterję, i zgryw ają  
się do ostatniej z ło tów k i .  Ci sami za rok -  za 
dwa, wyciągają rękę po wsparcie. D ajcież im 
w tedy podwójną —  m ało! sto razy większą j a ł 
mużnę, jak innym, boście im nastręczyli możność  
rozrzutności, gdy trzeba było ich nauczyć oszczędno
ści; boście nauczyli ich liczyć na hazard, zam iast ua 
pracę własna. Loterja zatem fantowa na ubogich, 
przynosząc zysk pozorny, przynosi straty  w rze
czywistości: materjalne, bo wyssysa fundusze z  k ie 
szeni tych, którym wsparcie dać potrzeba, i m o
ralne —  obliczyć się niedające. Kto m ógł wydać
2 złp . na loterję, m ógł je  zaoszczędzić ,  lub zjeść  
lepszy pokarm —  m ógł je  i przepić— i to prawda, 
lecz jeś li  uznajemy: że gdyby^ je przepił,  byłoby 
złem, czemuż nie mamy uznać, że gdy je prze
grał —  jes t  także z łem ?  bo przegrał nie na ubo 
gich, jak zamożny, lecz przegrał na siebie w lo 
terję; z łem  w dodatku, do którego myśmy g< 
upoważnili i  zachęcali.  Muiemacie, że otrzecie

łzy,? B łą d !  Za jedną z bram widziałem kobi©  
tę  płaczącą; ża l i ła  się przed grom adką osób. Mąż;  

ały  tydzień m e da ł  jej ua jedzen ie  dla niej i 
kilKorga dzieci, c a ły  tydzień zb iera ł z a p ra co w a u e  
pieniądze, w sobotę  na wieczór w ybił  żon ę ,  z a 
staw ił  jej chustkę, a w n iedzielę  p o 3 zedt gra^  
w loterję Czem zapłacić  żonie i dz iec iom  za ty 
dzień głodu, płaczu i k łótn i domowych, które prze*  
ciągną się jeszcze  i po loterji fantowej? To k a n 
dydaci na żebi altów.

Pom iędzy wieloma innemi, powiem wam o j e 
dnym wyrobniku. Trafiłem na tę chwilę ,  gdy  

| k łó c i ł  się z podającym urnę: „cztern aśc ie  biletów  
„kupiłem , żadnego nie wygrałem, co to sobie m y 
d l i c i e ,  15-ty kupiłem  — przychodzę, a tu niema  
„co ciągnąć.” P odający urnę, zap łaci ł  w yrobn i
kowi za pozosta ły  u niego bilet. Lepiej było  
nie sprzedawać.

Możemy się odwołać do św iadectwa wszystkich  
pan naszych. Podarować służącej bilet na loterję, 
b y ło  to sprawić jej w iększą uciechę, niż p odaro
wać jej parę trzew ików ;— takie to je s t  pragnienie  
spróbowania fortuny u tych, których praca i o- 
szczędność ustrzedz może od konieczności w y c ią 
gania ręki.

Nie myślcie proszę, iż burzymy, nic nie s ta w ia 
jąc  natomiast. Pom yśleliśm y też o tem, aby lo 
terję fantową zastąpić czem ś inuem, zastrzegam y  
sobie g łos  w tym przedmiocie w szpaltach Kali-  
szanina. Na dziś kończymy: „przestańcie ,  bo się  
źle bawicie."  ^

Przegląd  p o l ity czn y .
Mac-Mahon bardzo się sk o m p ro m ito w a ł ,  porzu

ciwszy d otychczasow ą drogę b iernego zachow y
wania się. Widać, że mu o nic nie chodzi,  tylko  
o własny interess ,  t. j. o s ied m io lec ie ,  a  również, 
że nienawidzi rzeczypospolitej, któraby m u hie  po
zw oliła  rządzić po dyktatorsku.

 ̂ Ostatnie  wypadki militarne w H iszpan ji ,  śm ierć  
oou chy , przegrana pod Estellą, utrata (Juenęy, n ie -  
czynność Zabali, dow odzą uapozór, że  sprawa kar- 
listow daleko lepiej stoi, że Don Karlos ma pewne  
szanse  s tanow czego  tryumfu. Lecz p o z o rn y m  ’ tym  
dowodom nie wierzymy. Nie sądzim y, żeby karli-  
ści, ciioć podnieceni chw ilow em  i przypa dkowem  
powodzeniem, mogli rozpostrzeć swoje d z ia łan ia  ua 
sz e isz e  koło ,  mż to, w którein zam ykają  się one  
dzisiaj,  żeóy kiedykolwiek moeli zapuścić  s ta łe  ko
rzenie poza granicami prowincji baskijskich, które są  
ich kolebką. P retendent do tronu h iszpańskiego,  
w b iew  przewidywaniu księcia Amadeusza, będzie  
może kiedyś królem Kantabryi, ale  uigdy uie p r z y 
wdzieje .korony hiszpańskiej.

O interwencji zagranicznej coraz więcej s łychać ,  
jako o biizkiej ew entualności.  P ierw szy minister  
augieiski przy oo iedzie  u lorda-ma|ura d o ty k a ł  
z Doku tej sprawv; mawił, że nie p .u lzida o pinji 
ja k oo y  „Auglja miała nie być odpow iedzia lną  za 
sw oje  zacuowanie się względem  E u iopy ,” że ow szem  
„rząd angielski pragnie swoją radą przyjacielską,  
dopomodz krajom, które jeszcze  trapi anarchja, 
do odzyskania dawnego w polityce s tanowiska.”,

Jakoż, ju ż  są wskazówki, że  Auglja i N iem cy  
układają się o interwencję przeciw karlistoin. M o
wa p. Dizraeli, przypomina burze grożące Europie,  
ubolewa nad uiezadawalającyin jej stanem  ob ec
nym i zdaje się mieć g ło w n ie  sprawy h iszp a ń sk ie  
nu widoku. Ze swej strony dziennik miuisterjaluy  
berliński „Nord. D. Allg. Ztg.” og łasza  notę, k tó 
ra z okoliczności zamordowania kapitana pru sk ie
go Schm idta przez karlistów, otwarcie kroki rządu  
b erlińskiego przeciw karlistom  zapowiada.

Kanonik Korytkowski w Gnieźnie, z o s t a ł  p rzez  
w ładzę pruską skazany na 9 miesięcy więzienia,  
za bezprawne wykonywanie funkcji oficjała; ducho
wny zaś Sołtysiński,  siedzący w więzieniu koźm iń-  
skiein, p«> opuszczen iu  więzienia, nie będzie m ó g ł  
mieszkać w powiatach: krotoszyńskim , p leszew skim ,  
szrem skun i krobsknn.

Sprostowanie. W piątkowym num erze  
„K aliszauina“ w artykule p. P. z a sz ły  n iektóre p o 
myłki, które na żądanie autora prostujemy, z a 
mieszczając obok b łędnego wyrazu lub znaku pi
sarskiego, w nawiasie, wyraz lub znak właściwy.

Na str. 239, szp. 2 w iersz  20  i (;); w. 33  w y
łowieniu (w ysłow ien iu) ,  w. 4 4  wiązań (więzów*), 
w. 3 8  ro m m tym  (rom antyzm ), w. 4 4  dokturyne-  
zy (doktrynerzy), w. 62 uauk (rzeczy) ,  w. 64  1 
,5 bałwochwalua (bałwochw alcza) ,  w. 69 w ro s t  

i, w prost ) .
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SI1TQERA

o r y g i n a l n e
Amerykańskie Maszyny do Szycia,

ręczn e i p edałow e dla gospodarstwa dom owego i zakładów'rękodzielniczych,

„ M „ MAS1YSY SŁUPKOWE
  dla zaf ładóvv szewckich, oraz wszelkie aparata pojedyiicze poleca w wielkim wyborze

Wszelkie w moim sk ład zie^ ^  S inger Monufacturing Comp. N cw -Y ork w  Kantorze Koiiiissowo-cksucdVPVillVH1
Adama Kempińskiegozakupione maszyny zostają co 

3 miesiące przez mechanika Towarzy
stwa zrewidowane. Nauka szycia w Kaliszu, w domu W . Kota.

(4°8- 3 - l ) >

. £ Mam zaszczyt zaw iadom ić szanowną Publi 
czn°ść, przybyw szy z Berlina, będę miał 

łWesbA zaszczyt dać kilka m agicznych przed-
■ “ “ ■ " ■ " S l a w l e ń  z prawdziwej nidyjskiej m agji— 
Abracadabra. Pierwsze przedstaw ienie we czw artek d. 
30 lipca b. r. w miejscowym teatrze.

(443) Dr. Grygorowicz.

Mam zaszczyt podać niniejszem do wiadomo
ści powszechnej, iż urządziłem  przy księgarni 

p. Napoleona W artskiego (ulica Warszawska, obok cu
kierni Fiebigera) sprzedaż stem pli i M ankietów  
wekslowych na wszelkie ceny. S. Sclm err.

(441-3 -1 )

D w a listy  zastaw ne, obydwa
 __  trzeciego okresu serji drugiej lit. C .,

Nra: 9 3 9 , 9 9 4  i 9 9 9 , 6 3 6 ;  zatem każdy na 
rs. 150 zagiuęły w mieście Brzegu w Szlązku po- 
łożonem, po śmierci Berty z domu Seiffert żony 
Jana  Sziiwe: uprasza się wszystkich aby na po
wyższe listy zastawne zwrócili uwagę, a w razie 
ich dostrzeżenia aby zawiadomić raczyli natych
miast ogłaszającego Jana Szliwe tu w Kaliszu 
w domu własnym przy ulicy kollegiackiej zamie
szkałego, lub Patrona Wojciechowskiego.

(420-4-3)

Sekwestrator powiatu Słupeckiego.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 30 lipca 

(11 sierpnia) r. b. o godzinie 10 z rana  we wsi Grodzew, 
odbywać się będzie głośna licytacja na sprzedaż zaję
tych przedm iotów u byłej w łaścicielki tejże wsi Hr. B ie
lińskiej, na pokrycie zaległości Skarbow ych.

Słupca dnia 4 (16) lipca 1814 roku
Tomański

Podpisany przyjechawszy z W arszawy ma 
;honor donieść Szanownej Publiczości, iż ja 
ko kraw iec damski, mogący dogodzić w szel

kim gustom co do najnowszych mód, otw iera pracownią 
i przyjmuje zamówienia ubiorów damskich, zapewniając 
że takowe jaknajgustow niej i z w ielką akuratnością wy
konywane będą. W  W e i n g o t t .

Mieszka w domu p. Kawe pod As 148 przy ulicy F ran
ciszkańskiej. (442)

Mam zaszczyt zaw iadom ić Szan, Publiczność, 
że otw orzyłem  K EST A li K .t C JIJ przy 
ulicy W rocławskiej pod Aś 181 w domu pana 
iFingerhuta. Dostać u mnie będzie można: 

obiadów , a także jedzenia na ęorcje, śniadań ciepłych, 
rozm aitych m arynat, befsztyków i wszelkich gatunków 
piw z brow aru  p. W eigta. Za rzetelność i dobrą usłń- 
gę recze. Uniżony

( 4 4 4 - 4 - 1 )  A .  S k o w r o ń s k i .

AJ3 -IE±Ta,X.A.
Warszawską) Spółki Kolportacyjnąj

w Kaliszu.
Podaje do wiadomości publicznej, iż w nowo- 

urządzonym kantorze tejże Agencji w domu p. 
Jartnickiego przy ulicy Maryańskiej są do przej
rzenia najświeższe katalogi dzieł krajowych i za
granicznych, a mianowicie katalog treści religij
nej księgarni paryzkiej Wiktora Palmę wydawcy 
Bollandystów, katalog firmy Hachette i Sp., kata
log dzieł treści prawnej księgarni Marescq s ta r 
szego, katalog najświeższych publikacyj spółki księ
garskiej braci Firmin Didot i syna, cennik wy
dawnictw Instytutu Geograficznego w Wejmarze, 
spis nakładów spółki: „Obszczestwienuaja Polza”, 
katalogi rozmaitych wydawnictw Warszawskich o- 
raz przewodnik do spraw prassowych z r. 1874 
obejmujący spis wszystkich dzieł najświeższych 
w rozmaitych językach przejrzanych przez komi
tet Cenzury.

Przytem Agencja ma honor zwrócić uwagę Sza
nownej Publiczności, iż przyjąwszy na siebie obo
wiązki pośredniczenia w nabywaniu książek, przede- 
wszystkiem będzie się s tarała  udzielać osobom 
zgłaszającym się do niej dokładne wskazówki o 
ruchu wydawniczym za pomoęą sprowadzanych 
przez nią peryodycznie katalogów i cenników wy
dawnictw najsławniejszych firm księgarskich w świę
cie literackim, pragnąc w tym kierunku rozwinąć 
najeżynniejszą działalność ku wygodzie i korzy
ści ogółu. Agencja uprasza Szanowną Publiczność 
o poparcie jej swemi względami.

Agencja przyjmuje wszelkie obstalunki księgar
skie i uskutecznia je z możliwym pośpiechem; na 
składzie zaś swym posiada zbiór książek składa
jący się przeważnie z tanich wydawnictw W a r
szawskich rozmaitej treści, który stopniowo za 
mierza rozszerzać w kierunku najbardziej odpo
wiednim do miejscowego popytu. (438)

Tran <iot Berndt,
nadworny fabrykant fortepian^

w Wrocławiu, w rynku dom 7 Kurfursten
, Poleca Szan. Publiczności swój 
zyn fortepianów koncertowych i sS fj-

---------- Jwych, jak również pianin własnego
brykatu, z gwarancją na długoletnią t rw a ło ś

(365 — 12-2)

Potrzebny jest  I I C Z E H  do cukierni. Bliż
sza wiadomość w drukarni W-go Hindemitha.

( 4 3 5 - 3  2)

W Stawiszynie, je s t do wynajęcia, lub do sprzedania

B R O W A R .
Bliższa wiadomość u p. Tahn w Kaliszu, w hotelu dre
zdeńskim, lub u p. Mesjing w tejże osadzie.

(445-3-1)

do kl. 1 lot. 123, są do nabycia w kantorze f0̂  
rji przy księgarni J. Mittwocha w Kaliszu, ‘ ,0. 
kowe sprzedają się w całych, pół i ćwierci»ctl,ot. 
su. Żądania z prowincyi uskuteczniają się odrfl 
ną pocztą. Przytem kantor loterji ma bonOf . 
praszać osoby, które sobie nuraera zamówiły* hc$, 
nadal te same jak dotąd numera zatrzymać 
o wczesne zgłoszenie się po takowe. (4 3 1 "

W dobrach Lukonfi1*
• a u"powiecie Słupeckim, odległych od m. Koni«» e! 

4, od miasta Kalisza mil 6, od stacji poc? r>  
Pyzdry milę 1, odbędzie się w d 8 (20) sierp111* fg0 
sprzedaż przez publiczną licytację nadkompl? 
inwentarza młodocianego, a w szczególności
a ) w ołów  4 -letn ich  . . sitłu^ 
h i ja ło w ic  I, 9 i 3 -lc tn ic li ->i f  
c j  buhajów dw uletnich  . i i  ^0.

Bydło to jest  chowu miejscowego, raS.s^ t d° 
lenderskiej, zdrowe i rosłe; woły n a t y c h f f l i 8 ^  
roboty użytemi być mogą. Bliższe objaśnić” .J 
zapytania ustne, lub piśmienne, udzieli » 
dóbr.

K alen d arz astronom iczny k a lisk i.

D N I A S I o ri 
Wschód |

28 lipca — wtorek
29 „ środa
30 czw artek

m. ! 
17 r.
1& V 
20 „

c a D n i a
Zachód Długość Ubyło

g- m. g- m. g. m.
7 54 w. 15 37 1 1
7 53 „ 15 34 1 4
7 51 „ 15 31 1 7

K s i ę ż y c a  
Wschód Zachód

g-
8
8
9

rn.
27w, 
5 „ 
13 „

m. 
58 r. 
39 „

Ogrodnik
zdolny, posiadający chlubne świadectwa, p źj żier' 
je miejsca lub dzierżawy ogrodu od 1 P* ,.a9[oV

'  ier
_________________   „  J  V . V* V.

nika r. b. Bliższa wiadomość w składzie zU u' 
i pieców kaflanych Henryka Rynek w <pl)
lica Józefina obok parku.

-  SjflSW
Skład mąki z młyna parow eg _  jfi

L i £ f r « a R cr! przeniesiono od 1 lipca ”a A?aChafJ'a' 
nonicką do Salomona Hertzberg zięci8 2-l) 
sza Beatus. ( 4 3 " " ^ ^ ^

Redaktor, J .  I f l i ł k o w s k i .  — W drukarn i Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


